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niekiedy do sytuacji groteskowych. I do-
brze jeśli się taki efekt zamierza osią-
gnąć. Gorzej, jeśli dojdzie do taikiej sy-
tuacji wbrew zamierzeniom autora. 
Dyskusja wkroczyć może następnie na 
płaszczyznę teorii poznania, otrzeć się 
o możliwości poznawcze w naukach 
przyrodniczych czy technicznych, gdzie 
przecież też przyjmowane są teorie 
kontrowersyjne, a nieraz już weryfiko-
wano fakty wydawałoby się niepodwa-
żalne. 

Zrozumiały niepokój wśród odbior-
ców prac popularno-naukowych, a na-
wet naukowych, budzi dyskusja nad 
sposobem wykładu historii. Myślę, że 
dylemat: być nauttą, pisać sucho i £ rer 
cyzyjnie, albo przestać by ; nauką i pa-
miętać o malowniczoś*:'- jest zwykłą 
przesadą. To nie jest konserwatyzm. 
Wielu wśród „moralistów naukowej for-
my**, nie Napominając o precyzji i eru-
dycji, pam..;Ui by pióro prowadzić jaik 
najładniej. Zresztą jest to sprawa ta-
lentu pisarskiego badacza, ujmowanego 
zagadnienia, a nawet epoki. Hurtoria 
traktowana przez niektórych profesjo-
nalistów jako nauka i sztuka zarazem 
ma tę zaletę, że dzięki dramatyzmowi 
pióra autorów szczególnie utalentowa-
nych występuje w roli nie tylko nau-
czyciela, ale i narratora literackiego. 
Intelekt wystarcza do rozumienia prze-
szłości, ale wyobraźnia przybliża ją do 
nas, oddaje jej barwy i kształty. Nie 
zawsze, choć jest to mniemanie pow-
szechne, stopień hermetyczności opraco-
wania wyznacza zasięg i kręgi odbioru. 
Dużo do powiedzenia ma też problema-
tyka. Sami historycy poszukują nowych 
rozwiązań, nowych form pisarskich. 

Z zainteresowaniem śledzona jest dys-
kusja na tema* relacji współczesności l 
czubów minionych. Często nadmiernie 
eksponuje się „inność", tamtych ludzi. 

Przeglądając spuściznę naszych praoj-
ców nasuwa się refleksja, że mimo róż-
nic w poziomie sił wytwórczych, stanie 
wiedzy, odległości między nami wyzna-
cza niekiedy tylko ogromny dystans 
czasu, a bliscy sobie jesteśmy w sposo-
bie myślenia. Jakże blisko, dla przy-
kładu, siebie stoją egzystencjaliści ze 
swoimi lękami i szereg znanych postaci 
ze schyłku starożytności. Przypuszczam, 
że opracować można krzywą zależności 
między każdą z epok a wiekiem, w któ-
rym żyjemy. Ktoś może powiedzieć, że 
są to pogłosy dawno przebrzmiałych 
sporów, sięgających jeszcze czasów po-
zytywizmu. Tak jednak nie jest. Nie-
jednokrotnie historycy sami wątpią w 
celowość swojej pracy. Bo o tym chyba 
świadczy myśl zawarta we wstępie do 
jednej z licznych kronik z XVII wieku 
— „szukanie wiatru w polu". Autor u-
żył tego zwrotu mając na myśli próbę 
odtworzenia dziejów bohaterów kroniki. 

Ostatnia, żywa dyskusja nad tymi za-
gadnieniami toczyła się na początku lat 
sześćdziesiątych* Odtąd minęło kilka-
naście lat. Przez ten czas przygotowy-
wano projekty nowego modelu eduka-
cyjnego, a kilkanaście roczników na-
uczyło się czytać, pokończyło szkoły. 
Brak zaufania jest często skutkiem nie-
dostatku wiedzy. Uważam, ze rozumie-
nie dziejów jest niemożliwe bez ogól-
nej choćby orientacji w warsztacie his-
toryka. Część nauczycieli, a nie jest to 
myśl oryginalna, proponuje wprowadzić 
zajęcia z techniki badań historycznych. 
Nie ujmują tych zagadnień przedstawio-
ne do dyskusji projekty programów 
powszechnej szkoły dziesięcioletniej. 
Pewien margines dowolności stanowią 
zajęcia fakultatywne, osobiście uwa-
żam, że nie jest to miejsce najwłaściw-
sze dla tego rodzaju pracy. Niektóre 
podręczniki, przede wszystkim w kia-. 

sach starszych, wprowadzają tzw. teksty 
źródłowe. Wydawane są również zbiory 
tekstów źródłowych przeznaczone dla 
szkół. Są to jednakże tylko okruchy, 
przy tym trudno dostępne i nie takich 
rozwiązań oczekuje przyszła dziesięcio-
latka. . 

Myślę, że należy przygotować edycje 
źródeł dla każdej epoki, o zwiększonym 
nakładzie, charakterystycznej dla tego 
okresu szacie graficznej i udostępnić je 
szkołom. Dobrym wzorem są „Pomniki 
Dziejowe". P W N wydały nawet anto-
logię literatury staroruskiej (XI — 
X V I I wiek). Pasek jest wspomniany w 
podręczniku historii dla klasy VI, ale 
ostatnie wydanie Jego pamiętników 
Jest nieuchwytne, wcześniejsze zdążyły 
już posiwieć. A przecież ta właśnie lek-
tura przybliżyłaby młodzieży „Mazurka 
Dąbrowskiego" i uczyniła jego treść 
zrozumiałą dla wszystkich. Podobne 
znaczenie mają dokumenty z lat nam 
najbliższych. Literatura faktu przeżywa 
obecnie rzadko spotykane ożywienie l 
wzięcie. Jest to właściwy moment by 
skorzystać z tego w sposób trwały, prze-
szczepić je na grunt szkoły. 

Analiza literacka jest zjawiskiem co-
dziennym nawet w szkole podstawowej. 
Czymże wobec tego straszy nas analiza 
historyczna? A przede wszystkim czy 
słusznie nas straszy? Dyscypliny przy-
rodnicze mają do swojej dyspozycji pre-
paraty, okazy, substancje — wszystko 
to, ^ czym młodzież uczy się aktualn4o 
w czasie zajęć. Fakty historyczne, które 
nie mogą być dostępne bezpośrednio, na 
domiar ;Jego podawane są ręką trzecią, 
czwartą, albo i jeszcze dalszą. W upro-
szczeniu wygląda to tak: 

A> t) wydarzenie historyczne. 2) ślad, 
który przetrwał, 3) opracowanie histo-
ryczne, 4) podręcznik, 5) uczeń. 

Praca ze źródłem drogę tę skróciłaby 
i pozwoliła niejako „dotknąć historii". 
Schemat wyglądałby wtedy tak: B) 1) 
wydarzenie historyczne, 2) ślad, 3) u-
czeń. 

Oczywiście, nikomu nie marzą się 
nadzwyczajne rewelacje. Chodzi o to, 
by kontakt ze źródłem pozostawił takie 
wyobrażenie o nauce historycznej I his-
torii, jakie daje oglądana przez obiek-
tyw mikroskopu komórita o strukturze 
materii. 

Ostrzegają niektórzy, że proponowa-
ne zagadnienia przekraczają możliwoś-
ci percepcyjne dzieci i raiodziezy szkol-
nej. Wymieniają szereg barier, które są 
rzekomo nie do pokonana. Nie mogę 
się zgodzić z takim stanowiskiem. W 
tym w.eku młodzież jest dostatecznie 
dojrzała umysłowo i emocjonalnie by 
je pokonywać, tym bardziej ze z in-
nych przedmiotów rozwiązuje kwesue 
bez porównania trudniejsze Istota pro-
blemu polega na przystępnym wyjaś-
nieniu* skomplikowanych zagadnień aie 
pamiętajmy, ze w szkołach dziesięcio-
letnich pracować będą nieprzypadkowi, 
dobrze przygotowani specjaliści. 

Na zakończenie Jeszcze jedna propo-
zycja Dużo niewątpliwie światła na te 
skomplikowane sprawy rzuciłby nale-
życie napisany artykuł odsłaniający 
stronę techniczną 1 metodologiczną war-
sztatu historyka, który przedstawiłby 
proces badawczy od momentu zaintere-
sowania, od pierwszej ostrogi, przez 
żmudne poszukiwania archiwalne, a n a -
lizę, decyzje Interpretacyjne, a z po osta-
teczną konstrukcję 1 druk. 
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W konkursie literackim pod hasłem +*Lo-
behzrzyzna — region — prara — mło-
dzież". zorganizowanym przez lubelski o i-
rodek K K M P oraz Z W ZSMP. III nagrodę 
(I nie przyznano) otrzymał Zbigniew Wło-
dzimierz Fronczrk (godło „Latający Holen-
der" ) za utwór, którego fragment drukuje-
my. 
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